
ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
20, rue Legendre, 20 — PARIS (17e) 
Métro: Villiers Tel.: WAG 00-45 

ROK VIII — Nr 9 (309) 
27 LUTECO — 27 FEVRIER 1954 

Ryszard WRAGA Sprawy ważne i mniej ważne 

R Z E C Z Y W I S T O S C  
BARDZO to niedobrze, że emigracja 

tak mało czyta prasę krajową. 
Pisma krajowe — „Trybuna Ludu", 
, Zycie Warszawy", „Sztandar Mło
dych" i inne — powinny być w każdej 
czytelni polskiej, w każdym klubie, w 
każdym ognisku narówni z pismami 
emigracyjnymi, a pod wielu względa
mi powinny być czytane pilniej i u-
ważniej, od tego co my sami piszemy 
na obczyźnie o Kraju. Utarło się, że 
studiowanie prasy krajowej należy tyl 
ko do specjalistów, referentów od 
„spraw krajowych". Po za nimi ogół 
emigracji, i to nawet ci, którzy zajmu
ją się czynną polityką, dowiadują się 
o sytuacji w kraju prawie wyłącznie 
z tych zestawień, przedruków, arty
kułów, komentarzy, opracowań i refe
ratów, które owi specjaliści ogłaszają 
w prasie emigracyjnej. 

Gdy o tym się mówi na zebraniach 
lub w prywatnych rozmowach to prze
ważnie w odpowiedzi słyszy się, że so
wiecka prasa polska jest tak przeraża
jąco nudna, jest tak jednostronna, jest 
tak przesycona propagandą że czyta
nie jej jest męczarnią a i tak dowie
dzieć się czegoś konkretnego nie moż
na, bo wszystko jest fałszem i blagą. 
Takie postawienie sprawy nie jest 
właściwe. Społeczeństwo polskie w kra 
ju jest skazane na czytanie tylko tej 
prasy. Jeżeli pominąć dorywczo i nie 
przez wszystkich słuchane audycje 
wolnych radiostacji, to dla ogółu tego 
społeczeństwa tylko prasa reżymowa 
jest źródłem informacji i orientacji, 
Nie ma najmniejszego powodu, żeby
śmy oszczędzali sobie tych przykrości, 
na które skazani są nasi rodacy.. Nie 
ma najmniejszych przyczyn, byśmy w 
sposób łatwy uprzyjemniali sobie ży
cie, zwalniając się oportunistycznie od 
tego, co jest udziałem społeczeństwa 
polskiego w kraju. Dla zachowania 
kontaktu z krajem musimy ustawicz
nie zmuszać siebie do praktycznego 
zetknięcia się z tymi elementami oku

pacji i sowietyzacji, które stosowane 
są wobec Polski, gdyż tylko tą drogą 
będziemy mogli zrozumieć nie tylko 
istotę rzeczywistości polskiej, ale rów
nież wielkość i bohaterstwo duchowe
go oparu społeczeństwa polskiego wo
bec bolszewizacji narodu. 

Czytanie prasy krajowej dla kraju 
jest ciężką koniecznością. Nie ma naj
mniejszego powodu byśmy się mało
dusznie od tej konieczności zwalniali. 

Pod każdym względem i na każdym 
kroku jesteśmy w stosunku do naszych 
rodaków bezgranicznie uprzywilejowa
ni. Najgorszy nędzarz, najbardziej wy
zyskiwany fizyczny czy umysłowy pra
cownik, najbardziej dotknięty przez 
los człowiek na Zachodzie, jest właś
cicielem wielkiego losu, że Opatrzność 
pozwoliła mu być po za orbitą naj
straszliwszego wyzysku i ucisku jakie 
znała ludzkość. By zrozumieć wagę i 

potworność tego ucisku i wyzysku, by 
dochować w swym sercu, w swej duszy 
całą namiętność, całą wolę walki z 
bolszewizmem, by nie odrywać się ani 
na chwilę myślami od tej walki, by 
całe swe życie i wszystko co się robi 
podporządkować tej jednej tylko idei 
— wyzwoleniu, nie wystarczy trakto
wać wiadomości z kraju narówni z 
wiadomościami z Brazylii czy Egiptu, 
podporządkowywać je sprawom osobi
stym, lecz trzeba świadomie wgłębiać 
się w atmosferę polskiej rzeczywistoś
ci, trzeba żyć tą rzeczywistością, trze
ba ją nie tylko nienawidzieć, ale rozu
mieć i znać. 
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Wojciech ZALESKI 

W ODPOWIEDZI PRZYJACIOŁOM 
MÓJ artykuł pt. „Bolesna sprawa" 

w' sprawie księży robotników spot 
kał się z wielu zastrzeżeniami wśród 
osób, z którymi zwykle zgadzałem się 
w zapatrywaniach na zagadnienie 
społeczne we Francji i na rolę kato
licyzmu francuskiego. Ponieważ, jak 
sądzę, wiele zastrzeżeń i wątpliwości 
do mnie w ogóle nie doszło, bo w tej 
sprawie więcej się mówi niż pisze, u-
ważam za swój obowiązek jeszcze raz 
sprecyzować swe poglądy. 

Nie od dziś uważam, że wielkim nie
szczęściem dziewiętnastego stulecia by
ło opóźnienie reakcji katolików na 
krzywdę społeczną. Piszę świadomie 
katolików, a nie Kościoła, bo w zasa
dzie Kościół' głosi ewangelię, a nie 
wydaje ustaw i nie prowadzi polityki 
gospodarczej. 

Jest prawem i obowiązkiem katoli
ków — i to świeckich katolików — 
dbać o wprowadzenie w życie zaleceń 
Kościoła. Ponieważ, jak nas o tym 
poucza nasza religia, człowiek jest z 
natury skłonny do złego, wszelkie u-
rządzenia ustrojowe bez ciągłej, wspar 
tej o siłę jaką daje łaska, czynnej wal 
ki prowadzonej przez katolików stają 
się narzędziem krzywdy, źródłem nie
sprawiedliwości. Święty Tomasz z A-

kwinu walczył z nadużyciami feudal
nych panów przez obronę prawa włas
ności — w 19 wieku aktualną stała się 
sprawa obrony przed nadużywaniem 
tego prawa. 

Cel wytknięty przez Kościół nie ule
ga zmianie — chodzi o to, że człowiek 
wedle istotnych podstaw katolickiej 
doktryny, jako nosiciel cząstki tchnie
nia Bożego, ma prawo do godności i 
właściwego stopnia wolności osobistej. 
W obronie człowieka występuje Koś
ciół zarówno przeciw odbieraniu prawa 
własności, jak i przeciw używaniu go 
za sposób ucisku. 

W najrozmaitszych formach ustro
jowych postulaty społeczne nauki ka
tolickiej mogą być urzeczywistnione, a 
żaden określony ustrój społeczny nie 
może być nazwany „katolickim". Od
mienne poglądy były tylko wyrazem 
pomieszania pojęć, właściwego zarozu
miałemu stuleciu 19, które uważało, 
że można wymyślić najlepszy dla wszy 
stkich krajów i czasów ustrój społecz
ny, tak jak można wymyślić najlepszy 
(na jak długo?) system ogrzewania 
centralnego lub tp. 

Przymiotnik „katolicki" nie określa 
cech ustroju gospodarczego, lecz ce
chy postawy, zajmowanej przez ludzi, 

cechy wiary ludzkiej i uczynków ludz
kich. Katolicki to znaczy też gorący, 
wiecznie dążący do zmiany, do napra
wy. Chrystus, widząc kupczących w 
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Skarb Narodowy 
w Kanadzie 

stale wzrasta 
Komisja Skarbu Narodowego na Ka 

nadę ogłosiła szczegółowe sprawozda
nie z działalności za rok 1953. Oto waż 
niejsze punkty : 

a) Sieć terenowa Skarbu Narodowe
go w Kanadzie, która liczyła w roku 
1952 7 Komitetów i 8 Delegatur, wzro
sła do liczby 9 Komitetów, 10 samo
dzielnych Delegatur i 20 Referatów Te 
renowych. 

b) W porównaniu do r. 1952 wpływy 
ze zbiórki na Skarb Narodowy wzrosły 
o 80 procent. 

c) Placówki Skarbu Narodowego 
działają w następujących miejscowoś
ciach: Edmonton, Toronto, Montreal, 
Windsor, Hamilton, Kolumbia Brytyj
ska, St. Catharinas, Ottawa, Winni-
peg, Kitchener, La Cave, Noranda. 
Waterloo, Sarnia, Granby, London, 
Port Arthur Fort William, Calgary, 
Sherbrooke. 

d) Największe rezultaty dała zbiór
ka w Edmonton. 

e) Główna Komisja Skąrbu Narodo
wego upoważniła Komisję Sk. Nar. na 
Kanadę do wypłacenia doi. 768.28 zgod 
nie z budżetem państwowym uchwalo
nym przez Radę Narodową R. P., na 
konserwację zabytków wawelskich prze 
chowywanych w Kanadzie. , 

f) Zgodnie również z uchwalonym 
budżetem państwowym Komisja na 
Kanadę została upoważniona przez 
Główną Komisję Sk. Nar. do wypłace
nia następujących dotacji: 200 doi. — 
Związkowi Harcerstwa Polskiego, 150 
doi. — Polskiemu Instytutowi Nauko
wemu w Ameryce, Oddziął w Kana
dzie, 150 doi. — Polskiemu Gimna
zjum i Liceum w Toronto, 300 doi. — 
na stypendia dla trzech słuchaczy 
wyższych uczelni w Kanadzie studiu
jących wiedzę o Polsce. 

Obrady wolnych dziennikarzy 
w 

Józef RELIDZYŃSKI Z cyklu «Byłem gościem Sowietów» 

W  C I E N I U  K R E M L A  
PO śniadaniu wychodzimy na mia

sto. Wrażenie dziwnej obcości i 
chaosu. 

Moskwa, kiedyś raczej wielka wieś, 
obecnie była z dużym rozmachem prze 
budowywana na wielkie miasto. Po
szczególne gmachy, wzniesione już za 
panowania Sowietów, były niekoniecz
nie piękne, przecież o rozmiarach im
ponujących, w stylu amerykańskich 
drapaczy chmur. 

W ogóle Rosja wydała mi się chora 
na kompleks amerykański. „Doścignąć i 
prześcignąć Amerykę" — był to jeden 
z najbardziej popularnych sloganów 
sowieckich. 

Pozostawiając na boku kwestię w 
jakim stopniu marzenie to równa się 
„marzeniu ściętej głowy", trzeba przy 
znać, że w budownictwie osiągnięto 
niewątpliwe rezultaty. 

Wprawdzie tuż obok potężnych gma 
chów po dawnemu, jak grzyby w cie
niu dębów, przykucały małe, prowin
cjonalne lub zgoła wiejskie domki, 
jednakże przebijane nowe ulice, bu
rzone całe dzielnice ruder, śmiało rzu
towane zarysy placów i perspektyw — 

wskazują w jakim kierunku idą usiło
wania nowych gospodarzy starej sto
licy rosyjskiej. 

Niebotycznie nad tym wszystkim gó
rował masyw Kremla, odwiecznego 
świadka tylu posępnych scen w histo
rii białych i czerwonych carów. 

Orły carskie na wieżach zastępowa
no właśnie gwiazdami sowieckimi. 
Miały one odtąd krwawo żarzyć się w 
mrocznych niebiosach, widne z dala i 
przejmujące lękiem z bliska. 

Ten lęk, tak znamienny dla ustroju 
bolszewickiego, niby po stopniach ol
brzymiej szubienicy, szedł od nizin ku 
szczytom. 

Kreml więc, w łonie swoim kryjący 
czerwone bóstwo, był tak niedostępny, 
że wrota jego nie otworzyły się nawet 
przed uczestnikami naszego kongresu, 
nie mówiąc już o tym, że same tajem
nicze bóstwo nie raczyło się objawić 
ich niegodnym oczom. 

WSPÓLNY KAT I WSPÓLNY DÓŁ 

CO najbardziej uderzało w Moskwie 
ówcześnie, to niesłychane ubóstwo 

środków komunikacyjnych. 

ST. KOTWICZ. 

I 

FRASZKI 
M ł o d o ś ć  

„Gdyby młodość wiedziała ! Ale nie wie! Szkoda!" 
Gdyby młodość wiedziała, nie byłaby młoda. 

W obronie Ryszarda Wragi 

On nie z soli, ani z roli, 
Lecz z wątroby, co go boli. 

Cło na paczki 

Po co było tak męczyć się z tem, 
Kreślić tabel wykrętną zawiłość ? 
Wprost napisać : — ,,Okłada się cłem 
Nędzę, troskę i pamięć i miłość". 

ST. KOTWICŁ 

Kilkadziesiąt taksówek przestarza
łych typów na całe kilkomilionowe 
miasto, trochę gruchotów tramwajów, 
do których wdzierano się, walcząc nie 
raz na pięści, a wysiadano z oberwany 
mi guzikami i poszarpanym ubraniem 
— to wszystko. 

Metro było dopiero w początkowej 
fazie budowy — i tylko z chełpliwością 
„nuworyszów" opowiadano o jego przy-
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Londynie swe obrady Rada Mię
dzynarodowej Federacji-Wolnych Dzień 
nikarzy Europy środkowej i Wschod
niej. Federacja jest jedną z czynniej-
szych organizacji uchodźców politycz
nych zza Żelaznej Kurtyny i skupia 
około 1300 wolnych dziennikarzy kra
jów ujarzmionych. Na Radę przybyli 
delegaci związków narodowych wol
nych dziennikarzy rozwijających dzia
łalność we Francji, Wielkiej Brytanii, 
Niemczech, Szwecji, Włoszech i Sta
nach Zjednoczonych. 

Przewodniczącą Rady wybrano Wla-
dę Karastoyanową z Londynu, znaną 
dziennikarkę bułgarską, a jej zastępcą 
dziennikarza jugosłowiańskiego z Pa
ryża Mato Vucetic'a. Obrady odbywały 
się w Polskim Klubie Orła Białego w 
Londynie. Rada dokonała pełnego prze 
glądu prac wolnych dziennikarzy na 
przestrzeni ostatnich dwóch lat. Za
sięg ich działalności jest dość szeroki. 
Wolni dziennikarze redagują obecnie 
158 pism w licznych krajach Zachodu, 
zaś około 677 spośród nich pracuje w 
systemach radiowych, nadających au
dycje do krajów Europy środkowej 
Wschodniej. Prowadzą również ożywio
ną działalność międzynarodową na te
renie Narodów Zjednoczonych, U.N.E 
S.C.O., Rady Europejskiej w Strasbur
gu, Ruchu Europejskiego, Międzyna
rodowego Instytutu Prasowego w Zu
rychu i szeregu zawodowych między
narodowych organizacji dziennikar
skich. Mimo trudności, na jakie natra
fia Federacja w swej pracy wśród ob
cych, rezultaty działalności w okresie 

Ekwador w sprawie Polski 
KS. KAN. Jan Malinowski przepro

wadza obecnie na terenie Amery
ki Południowej akcję, mającą na celu 
uświadomienie opinii o okrucieństwach 
bolszewizmu w Polsce i spowodowanie 
rządów państw Południowej Ameryki 
do czynnego podjęcia polityki wyzwo
lenia i obrony niepodległości Polski. 

W styczniu br. Ks. Malinowski bawił 
w Quito (stolica Ekwadoru), gdzie je
go inicjatywa uwieńczona została peł
nym powodzeniem. Delegacja Pola
ków: Ks. Malinowski, pp. Aleksander 
Stpiczyński, Tadeusz Kaszyński i Jó
zef Twardowski uzyskały audiencję u 
prezydenta Rep. Ekwadoru Dra Jose 
Maria Velazco Ibaxra, który wykazał 
głębokie zrozumienie Polski w płasz
czyźnie historyczno-cywilizacyjnej ja
ko też w płaszczyźnie praktycznej po
lityki. Składając swój podpis w księ
dze Krucjaty prezydent Ibarra dołą
czył oświadczenie w którym powiedział 
m. innymi : „Polska, bastion chrześ
cijaństwa w obronie przed barbarzyń
stwem, winna w imię honoru współcze 
snej cywilizacji zostać wyzwolona od 
dzikiej, ponurej tyranii usiłującej za
gasić duchowy płomień przewodni 
świata". — Równocześnie prezydent 
polecił delegacji Ekwadoru w ONZ 
wniesienie oficjalnej interwencji w 
przedmiocie wyzwolenia Polski i in
nych państw za żelazną kurtyną, jako 
też w obronie prawa człowieka i wol
ności religii. 

Ks. Malinowski przeprowadził szereg 
rozmów z dygnitarzami państwowymi 
i kościelnymi, którzy złożyli podpisy 
w księdze Krucjaty wraz z oświadcze
niami wyrażającymi hołd i uznanie 
bohaterskiemu narodowi polskiemu za 
wytrwałą walkę o wolność i niepodleg
łość. Oświadczenie i podpisy złożyli : 

Premier rządu Camilo Ponce Euriquez, 
wiceprezydent i przewodniczący parla
mentu Alfredo Chiriboga, Kardynał 
Carlos Maria de la Torre — arcybi
skup Quito, minister spraw zagranicz
nych Luis Antonio Penaherrera, któ
ry zaznaczył w księdze, że naród polski 
stanowi z uwagi na swą kulturę, zapał 
i odwagę, chlubę cywilizacji chrześci
jańskiej, obowiązkiem obrońców tej 
cywilizacji jest uczynić wszystko w za
sięgu ich mocy, aby Polska wydobyła 
się z obecnego położenia i uzyskała od 
powiędnie miejsce w gronie cywilizowa 
nych narodów. 

Analogiczne oświadczenia i podpisy 
złożyli : minister oświaty J. R. Mar-
tinez Cobo, burmistrz Quito Rafael 
Leon Larrea, biskup Ambato-Bernar-
dino Echeverria, wikariusz apostolski 
biskup Domingo Comin, rektor uniwer 
sytetu Katolickiego Aurelio Espinoza 
Polit oraz szereg innych osobistości w 
Ekwadorze. 

Ks. Kan. Malinowski wygłosił w dn. 
16 stycznia przemówienie przez radio 
w Quito, odbył konferencję prasową i 
udzielił wywiadu przedstawicielom pra 
sy ekwadorskiej. Prasa udzieliła en
tuzjastycznego poparcia akcji ks. Ma
linowskiego, a najpoczytniejsze dzien
niki :„Combate" (Quito), „El Comer-
cio" (Quito) „La Nacion" (Guerva-
quil) zamieściły obszerne sprawozda
nia z przebiegu akcji oraz artykuły 
wstępne na temat obecnego położenia 
Polski i potrzeby polityki wyzwolenia. 

Miejscowa Polonia wydała odezwy 
do narodu ekwadorskiego i złożyła swe 
podpisy w Księdze Krucjaty. 

Po złożeniu wizyty ambasadorowi 
Kolumbii, Ks. Malinowski wyjechał z 
Quito do Bogoty (Kolumbia). (PAT). 

ostatnich dwu lat, przedstawione przez 
prezesa Federacji — Polaka, Bolesła
wa Wierzbiańskiego, zostały przez Ra
dę przyjęte z zadowoleniem. 

Tematem jednak obrad były przede 
wszystkim problemy związane z przy
szłością. Pierwszym było szukanie od
powiedzi na pytanie, jak zapewnić dal 
szą egzystencję wolnej prasy na Za
chodzie wobec przedłużającego się 
pobytu na emigracji. Jeśli wolna pra
sa polska, czeska czy węgierska ma 
spełnić swe zadanie, musi ukazywać 
się regularnie przynajmniej tam, gdzie 
istnieją większe skupiska uchodźców 
poHtycznych. A brak środków finan
sowych często daje się we znaki po
szczególnym wydawnictwom. , 

Drugim tematem była sprawa infor
mowania prasy i radia krajów ńie-ko-
munistycznych o sytuacji w krajach 
ujarzmionych. Obecnie, kiedy na Za
chodzie wcale poważne koła politycz
ne łudzą się perspektywami handlu 
między Wschodem a Zachodem i na
dzieją na pokojowe istnienie obok sie
bie dwóch bloków — sowieckiego i 
wolnego, problem stałej informacji o 
wydarzeniach w Europie środkowej i 
Wschodniej nabiera szczególnej wagi. 
Rada Federacji poświęciła wiele cza
su omówieniu zasad i techniki tej 
akcji. 

Rada wreszcie dyskutowała palący 
już dzisiaj problem wychowania na 
emigracji młodego pokolenia dzienni
karskiego, obecnie dla wolnej prasy i 
wolnego radia, a w przyszłości do pra
cy w naszych krajach. Postanowiono 
podjąć wysiłki celem zapewnienia dla 
młodych dziennikarzy, wychowanych 
już niejednokrotnie za granicami swo
ich krajów, należytej ilości stypendiów 
i możliwości pracy w pismach naro
dowych i systemach radiowych. 

Uchwalono również w ciągu roku 
bieżącego zwołać IV Kongres Wol
nych Dziennikarzy Europy środkowej i 
Wschodniej do Rzymu. W okresie prze 
śladowań Kościoła i religii W Polsce, 
na Węgrzech, w Czechosłowacji, — 
Rzym — stolica chrześcijaństwa — wy 
dał się Radzie miejscem szczególnie 
stosownym na Kongres. Prowizorycz
ną datę ustalono na październik 1954. 

Zebranie Rady zakończone zostało 
uroczystym akordem, jakim było u-
chwalenie rezolucji skierowanej do 
wszystkich narodów Europy środkowej 
i Wschodniej. Wolni dziennikarze 
stwierdzili w niej, że nadal prowadzić 
będą na Zachodzie „walkę o uznanie 
praw naszych narodów do wolności i 
niepodległości"... i że „z walki tej nie 
zrezygnują, w silnym przekonaniu, że 
prawdziwa demokracja, sprawiedliwość 
społeczna, wolność prasy i poszanowa
nie praw człowieka wtedy tylko zapa
nować mogą w świecie, kiedy zdema
skowane zostanie i zniszczone źródło 
zła, jakim jest zgubna doktryna tota-
listycznego państwa, popierana przez 
Związek Sowiecki dla jego własnych, 
imperialistycznych celów". 

W obradach wzięła udział znaczna 
grupa dziennikarzy polskich. Z tytułu 
prezesury w Federacji obecny był prze 
wodniczący Związku wolnych dzienni
karzy polskich Bolesław Wierzbiański. 
Delegatami Związku polskiego byli 
Aleksander Bregman z „Dziennika 
Polskiego" w Londynie i Antoni Dar-
gas z „Myśli Polskiej". Jako wiceprze
wodniczący Komisji Rewizyjnej Fede
racji, zasiadał również w Radzie Lud
wik Rubel z .Dziennika Polskiego" w 
Londynie. Odegrali oni na zjeździe 
pozytywną rolę w planowaniu akcji 
wolnego dziennikarstwa na rok 1954. 
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Informacje o kraju drukowane w 
prasie emigracyjnej, publikowane w 
broszurach czy nawet książkach, bez 
względu na ich rzetelność, dokładność, 
mają wszystkie tę samą wadę : robią 
na czytelniku wrażenie tendencyjnych, 
propagandowych, podporządkowanych 
takiemu czy. innemu, politycznemu czy 
społecznemu punktowi widzenia. Wzbu 
dzają zastrzeżenia zarówno informacje 
przysięgłych, zawodowych antybolsze-
wików, którzy starają się z pożałowa
nia godnym i nieodpowiadającym zna
czeniu i powadze tematu sadyzmem 
skoncentrować się wyłącznie na nie
powodzeniach, na klęskach ustroju so
wieckiego, na jego nędzy, ubóstwie ma 
terialnym i duchowym. Równie nie
przekonywujące i budzące wątpliwości 
są opracowania i referaty tzw. „objek-
tywistów", którzy starają się w proce
sach zachodzących na terenach okupo 
wanych przez bolszewików doszukać 
się ,mimo wszystko" pewnych zjawisk 
pozytywnych, którzy rozpisują się na 
temat tzw. „przemian nieodwracal
nych", mówią wiele o korzyściach jakie 
przyszła wolna Polska mieć będzie z 
dokonanych przeobrażeń, jak np. u-
przemysłowienia, likwidacji wielkiej 
własności prywatnej, likwidacji analfa 
betyzmu itp. 

Całość tych informacji nagromadza 
w świadomości czytelnika wielką ilość 
faktów, ale zarazem budzi w nim róż
nego rodzaju wątpliwości jeżeli chodzi 
o ocenę tych faktów. W rezultacie o-
kazuje się, że mamy jednolite stano
wisko tylko do niektórych zjawisk w 
Polsce jak np. prześladowanie Kościo
ła, nędza materialna, wyzysk robotni
ka i chłopa, ale już ocena całych pro
cesów społecznych, gospodarczych czy 
kulturalnych bywa wielce rozmaita. 
Wynika to stąd, że ogromna większość 
ludzi piszących o kraju świadomie czy 
podświadomie zaczęła pisać w swoim 
czasie o Polsce pod okupacją bolsze
wicką jako o zjawisku oderwanym od 
całości bolszewizmu światowego, od 
polityki Związku Sowieckiego. Proces 
sowietyzacji Polski był dla większości 
specjalistów od zagadnień krajowych 
czymś ftowym. Rezultaty tego procesu 
obliczone były przedd wszystkim na 
podstawie takiej czy innej kalkulacji 
czysto polskich możliwości. Mimo woli 
specjaliści ci i referenci ulegli sugestii 
moskiewskiej, że w Polsce odbywa się 
jakaś wewnętrzna, polska rewolucja, 
rewolucja wprawdzie kontrolowana 
przez Moskwę, lecz tym niemniej re
wolucja która może dla przszłości Pol 
ski dać pewne pozytywne rezultaty. 

Istnieją obszerne wiele set stronnic 
liczące opracowania i traktaty o rze
czywistości polskiej, których autorzy 
potraïili nie wspomnieć ani słówkiem 
o Związku Sowieckim, o praktyce bol
szewizmu na innych terenach. Czyta
jąc te wypracowania odnosi się wra
żenie, że panami Polski współczesnej 
są komuniści polscy, że Zjednoczona 
Partia Robotnicza jest istotnie partią 
polską i mającą coś do powiedzenia. 
W innych znów opracowaniach znaj
dujemy jeszcze gorsze tendencje i je
szcze bardziej szkodliwe konspiracje. 
Wszystko złe przypisuje się stalinizmo 
wi. To stalinizm jest fałszywą, zabój
czą odmianą szlachetnego komunizmu 
czy leninizmu. Leninizm, według tych 
komentatorów, był zupełnie czymś in
nym, dawał nadzieje na budowę praw
dziwego socjalizmu. To, co się dzieje 
w Polsce, jest narzucaniem przez Mo
skwę stalinizmu, a wyjście ma polegać 
na tym, by polskie społeczeństwo po-
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„SOVIET WEEKLY" 
O WILNIE 

(PAT). — Tygodnik ambasady so
wieckiej w Londynie „Soviet Weekly" 
z dnia 11-go lutiego br. zamieszcza no
tatkę rzekomej katoliczki litewskiej 
niejakiej Emilii Bivainene, która od 7 
lat zamieszkuje w Wilnie. Z treści tej 
notatki dowiadujemy! się ze zdumie
niem, że to dopiero władza sowiecka 
ustanowiła właściwą działalność Koś
cioła Katolickiego w tym mieście. 

Przed wojną, toczyć się miały w Wil 
nie, gdzie zresztą Emilia Bivainene nie 
zamieszkiwała, jedynie walki między 
katolikami polskimi i litewskimi, któ
re przenosiły się nawet do kościołów, 
lub ich przedsionków. Przerwy w tych 
walkach religijnych następowały w tym 
jedynie celu, aby katolicy obu narodo
wości mogli gromić wspólnie ludność 
żydowską. Prawdziwe poszanowanie 
wolności religijnej ustanowiła dopiero 
władza sowiecka. Tego rodzaju bred 
nie oficjalnego organu sowieckiej am 
basady nie zwiodą zapewne nikogo, co 
do stosunków panujących w życiu re
ligijnym w Wilnie. „Gorliwa katolicz
ka Emilia Bivainene" poślizgnęła się 
nieco na swych łgarstwach, gdyż ujaw 
niła, że relikwie Św. Kazimierza, pa
trona Litwy, znajdują się obecnie w 
kościele św. Piotra i Pawła na Anto-
kolu. Skąl się one tam wzięły? Każ
dy Polak i Litwin wiedzą doskonale, 
że relikwie te znajdowały się w kate
drze wileńskiej. 

Smutne wieści o zamknięciu dla 
wiernych Katedry i oddanie jej na u-
żytek bezbożnego komunizmu potwier
dzają się, jak to wynika, z notatki so
wieckiej entuzjastki. Usunięcie relikwii 
św. Kazimierza ze zrabowanej Katedry 
Wileńskiej i przeniesienie ich do jesz
cze niezlikwidowanego kościoła św. Pio 
tra i Pawła oto — co pozostaje praw
dy z opowieści Emilii Bivainene o wol
ności religijnej na ziemiach zagarnię
tych przez Sowiety. 

stępowe, polscy komuniści próbowali 
walczyć ze stalinizmem, opierając się 
na założeniach „szlachetnego" lenini
zmu. Jest to więc nic innego, jak pró
ba rehabilitacji komunizmu, przedsta
wienie go jako idei twórczej i postępo 
wej, którą można rzekomo realizować 
inaczej, aniżeli bolszewickimi metoda
mi próba zepchnięcia całej odpowie
dzialności na Stalina. 

Nie trzeba chyba być biegłym poli
tykiem, by zrozumieć jak tego rodza
ju sugestie, wypaczanie rzeczywistości, 
spekulacje i łamańce logiczne i dialek 
tyczne idą na rękę Moskwie. Moskwie 
jest absolutnie wszystko jedno, jaką 
ideologię wyznaje świat kapitalistycz
ny. Moskwa najmniej wierzy w twór
czą wartość komunizmu, jako idei. 
Moskwa doskonale wie, że komunizm 
można wprowadzić i umocnić tylko si
łą przy pomocy zgranego i scentralizo
wanego aparatu partyjno-biurokratycz 
nego, i że stalinizm jest jedyną prak
tyczną jego formą. Moskwie całkiem 
nie zależy na komunizowaniu świata 
zachodniego, przyjmowaniu przezeń na 
wiarę doktryn stalinowskich, Moskwie 
zależy wyłącznie na osłabieniu, rozbi
ciu i zniszczeniu świata zachodniego, 
rozczłonkowaniu go ideowo, politycznie 
i gospodarczo. 

Istotą rzeczywistości polskiej jest o-
kupacja i sowietyzacja. Żadna prasa 
emigracyjna (od rosyjskiej poczynając 
a na polskiej kończąc) nie daje takie
go wyraźnego obrazu bolszewizacji na
rodu jak sama prasa sowiecka i prasa 
narodów okupowanych. Tylko czytając 
tę prasę można zrozumieć jak potwor
nie zorganizowaną siłą jest system boi 
szewicki, jak konsekwentne jest jego 
planowanie i postępowanie, jak wszy
stko czego dotyka ta machina, każde 
zagadnienie, każda sprawa, jest pod
porządkowana generalnemu i ostatecz 
nemu celowi : opanowania wszechświa
ta. Tylko czytając tę prasę można zro
zumieć to, czego nie rozumie dotych
czas większość inteligencji postępowej 
zagranicą, że w orbicie bloku sowiec
kiego nie ma mowy o żadnych odręb
nych rewolucjach narodowych, nie ma 
mowy o utrwaleniu się jakichkolwiek 
różnic społecznych, gospodarczych czy 
kulturalnych pomiędzy poszczególny
mi narodami czy państwami opano
wanymi przez bolszewizm. Można zro
zumieć że los Polski czy Czechosło
wacji i ich przyszłość jest identyczna 
— jak dwie krople wody — z losem 
Uzbekistanu, Ukrainy, czy samej Ro
sji. że naczelna idea dzisiejszej so
wietyzacji — „tworzenie socjalistycz
nych narodów" — jest w praktyce lu
dobójstwem zarówno fizycznym, jak, 
co gorsza, — duchowym. 

Tylko czytając tę prasę można się 
wyzbyć niepotrzebnej a tak niebez
piecznej pogardy dla wartości apa

ratu sowieckiego. Jest to aparat do
skonale wyrobiony technicznie i cał
kiem nieprzeciętny pod względem in
telektualnym. Wzgarda z jaką mówią 
intelektualiści zachodni o poziomie u-
mysłowym stalinowców jest niepoważ
na; już chociażby po to, żeby umieć 
tak fałszować doktryny, historię, sta
tystykę i w ogóle wszelkie prawdy teo
retyczne i życiowe, trzeba mieć nie tyl 
ko wiele cynizmu i amoralności, ale 
nie mniej wiedzy. Czytając prasę kra
jową widzimy, jak ogromną pracę ma
my przed sobą nad samymi sobą, jak 
wiele rzeczy musimy jeszcze zrozumieć, 
wiele spraw się nauczyć, wiele zagad
nień opanować. 

Ryszard WRAGA 

CO SŁYCHAĆ W POLSCE 
D L A C Z E G O ?  

Dlaczego w tej rubryce ocenia się z 
reguły negatywnie to wszystko, co dzie 
je się w reżymowej Polsce ? Dlaczego 
nie wymienia się i pozytywnych osiąg
nięć, będących przecie nie zasługą re
żymu, lecz żywych sił całego narodu? 

Owszem. Ilekroć w prasie krajowej 
natrafia się na ślad, na dowód jakiej
kolwiek zdobyczy na polu kulturalnym 
lub gospodarczym — fakt ten skwapli
wie rejestruje się w niniejszym dzia
le. Przynajmniej — powinien być re
jestrowany, w tej bowiem myśli dział 
„Co słychać w Polsce?" był inicjowa
ny. Ale, co zrobić, co poradzić na to, 
gdy cała prasa reżymowa (a innej 

DROGI CZYTELNIKU, 
ISTNIENIE TWOJEGO PISMA ZALEŻY PRZEDE WSZYSTKIM 

OD CIEBIE SAMEGO. 
JEŚLI "SYRENA" CZĘSTO MUSI BORYKAĆ SIĘ Z TRUDNO

ŚCIAMI FINANSOWYMI, TO TYLKO DLATEGO, ŻE TY — ZWLE
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NIE ZWLEKAJ ! UCZYŃ TO DZIŚ ! 
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W cieniu Kremla 
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szłych wspaniałościach. — Wątpliwy 
smak tych ostatnich był już wtedy za
powiedzią jak najbardziej burżuazyj-
nych okropności, obliczonych na iście 
kupiecko-moskiewską propagandę prze 
pychu i bogactwa, nie zaś — na spraw 
ność ruchu i wygodę publiczności. 

Obok ubóstwa komunikacji dotkli
wie raziły nędzne sylwetki przechod
niów. Kobiety w chustkach, mężczyź
ni w czapkach pseudo-sportowych na 
głowach ; jakieś okropne, znoszone 
,,fufajki"(l) i ,,walonki"(2) wskazywały 
wyraźnie, że „obywatele" sowieccy mu
szą obywać się bez wielu rzeczy.... 

Głodu na twarzach ludzi, ospale su
nących ulicami, nie było widać. Praw
dziwa nędza kryła się w zaułkach. 

„Stachanowszczyzna" w pełni jesze-
cze nie rozkwitła. „Normy" były wzglę 
dnie łagodne, w przeciwieństwie do 
późniejszych, z łagrów rodem. 

O ile więc tzw. „szary człowiek" po
trafił się przystosować do znanego 
sloganu sowieckiego : „Kto nie pracu
je ten nie je", łącząc go sprytnie z 
odwróconą zasadą: „Kto nie je, ten 
nie pracuje", — człowiek ten jak się 
zdaje, miał zapewnione minimum egzy 

(1)  
(2) 

Kurtka watowana. 
Śniegowce. 

Wiadomości wojskowe 
STANY ZJEDNOCZONE. — Obrona 

przeciwlotnicza w USA w obecnej 
chwili prawie nie istnieje. Tak twier
dzi amerykańskie czasopismo lotnicze 
„Air Force" w jednym ze swych arty
kułów. Zdaniem tego pisma w chwili 
obecnej Stany Zjednoczone do walki 
z bombowcami nieprzyjacielskimi po
siadają tylko lotnictwo myśliwskie i 
artylerię przeciwlotniczą. Taka obrona 
na obecne czasy jest już niepokojąco 
słaba. O wiele więcej skuteczne w obro 
nie powietrznej są przeciwlotnicze ra
kietowe pociski kierowane jak „Nike" 
i „Falkon", które same ścigają nieprzy 
jaciela, a posiadając większą szybkość 
od samolotów, zawsze je dościgną. Jed 
nak pociski te są ciągle w stadium 
przygotowawczym i jednostki wojsko
we ich jeszcze nie otrzymały. 

Ale bombowce nieprzyjacielskie sto
sunkowo mało niepokoją autora arty
kułu. Największą groźbę dla USA wi
dzi on w rozwoju dalekosiężnych po
cisków rakietowych, zwłaszcza gdy bę
dą one uzbrojone w głowice atomowe. 
Jego zdaniem Rosja zrobiła w tej dzie 
dżinie duże postępy i prawdopodobnie 
wyprzedziła Stany: Zjednoczone. Ro
sja posiada duże możliwości w udosko
naleniu tych pocisków, ponieważ wiele 
już lat temu zaangażowała ona do tej 
pracy większą ilość techników nie
mieckich, którzy skonstruowali słynny 
pocisk rakietowy V-2, a który tak do
tkliwie bombardował Londyn. Pocisk 
V-2 leciał na wysokości 90 km, a spa
dał na wyznaczony mu cel z szybkoś
cią 6.000 kilometrów na godzinę ; nie 
było żadnego przeciwko niemu środka 
obronnego. Zestrzelono nad Anglią 
wiele pocisków V-1, ale te leciały na 
niskim pułapie i stosunkowo wolno. 

Nie jest pewne czy, jak to ogłosiło 
niedawno komunistyczne radio berliń
skie, Rosja już posiada' rakiety między 
kontynentalne, które wystrzelone z 
Europy czy Azji, mogłyby bombardo
wać wielkie ośrodki amerykańskie. Na 
pewno jednak posiada już rakiety da
lej lecące niż niemieckie V-2, której 
długość lotu wynosiła około 350 km. 
Tego rodzaju rakiety, zaopatrzone już 
w głowice atomowe, Rosja może trans
portować za pomocą swych bombow
ców lub łodzi podwodnych i wystrze
lić je na cele z odległości już conaj 
mniej kilkuset kilometrów, a wystrze
lone rakiety wyznaczone im cele osiąg 
ną, bo nie ma żadnego środka, który 
mógłby im w tym locie przeszkodzić. 
Cały więc amerykański system obrony 
powietrznej stanie bezradny, jeżeli Ro
sja zdecyduje się przeprowadzić ataki 
atomowe za pomocą rakiet na główne 
centra USA. 

Nie tylko Stany Zjednoczone są bez

bronne wobec dalkosiężnych rakiet, 
napewno żadne państwo nie posiada 
środków obronnych przeciwko nim. 
Jak walczyć z pociskiem, który, jak 
V-2, leci w stratosferze, na wysokości 
90 km, a spada na ziemię z szybkością 
6.000 km. na godzinę ? Oczywiście w 
Stanach Zjednoczonych uczeni pracu
ją nad udoskonaleniem pocisków ra
kietowych i zwiększeniem zasięgu ich 
lotu, ale mało wiadomości na ten te
mat przedostaje się do prasy. Cytowa
ny wyżej „Air Force" podał tylko, że 
wojenna marynarka amerykańska po
siada pociski rakietowe „Regulus", któ
rych zasięg wynosi 600 km i które 
mogą być wystrzeliwane z łodzi pod
wodnych. 

Dwa rodzaje pocisków rakietowych 
otrzyma amerykańska armia lądowa. 
— Tak oświadczył generał Ridgway, 
szef sztabu armii lądowej. Przeznaczo
ne są one do działań taktycznych, ma
ją wspierać armię lądową w jej wal
kach z nieprzyjacielem. Pociski te bę
dą poraź pierwszy użyte w czasie wiel
kich manewrów wojskowych, które od
będą się w kwietniu i maju tego roku. 
Jeden z tych pocisków rakietowych — 
to pocisk „wolny", czyli nie kierowa
ny, jego donośność jest taka, jak po
cisku artyleryjskiego (30 km), ale siła 
jego wybuchu jest sto razy silniejsza 
od siły zwykłego pocisku artyleryjskie
go,, a przy tym ustawienie wyrzutni 
dla tych rakiet wymaga znacznie 
mniej czasu, niż ustawianie baterii ar
tylerii. 

Drugi rodzaj — to rakietowy pocisk 
kierowany. Przekracza on szybkość 
dźwięku i zasięg jego lotu wynosi oko
ło 85 km. Jest on przeznaczony do o-
strzeliwania głębszych tyłów nieprzy
jaciela, których artyleria nie może do
sięgnąć. Prawdopodobnie obie te ra
kiety mają głowice atomowe, choć ge
nerał Ridgway nie powiedział tego wy
raźnie. 

Drugą z kolei baterię atomową (6 
dział) otrzymały wojska amerykańskie 
znajdujące się w Niemczech. Armia a-
merykańska co raz więcej staje się 
armią atomową. 

\* 
Siły zbrojne bloku komunistycznego. 

— Nibel Birch, parlamentarny sekre
tarz brytyjskiego ministerstwa obrony 
podał w parlamencie angielskim na
stępujące dane, tyczące się sił zbroj
nych bloku komunistycznego. Rosja 
posiada obecnie pod bronią 4.700.000 
żołnierzy, europejskie państwa sate
lickie 1.191.000, Chiny 4.000.000. Oprócz 
tego Chiny posiadają jeszcze dziesięć 
milionów milicji ludowej. Cyfry te wy
mownie przeczą zamiarom rzekomo 
pokojowym komunistów. K. R. 

stencji w postaci lichej płacy za lichą 
pracę, korzystał z taniej i Odpowied
nio podłej stołówki oraz iluś tam me
trów we wspólnym kącie za życia i 
wspólnym dole po śmierci... 

Wspólny kąt i wspólną dół — były 
to dwa bieguny, pomiędzy którymi 
płynęło życie sowieckie, nie wyłączając 
stolicy. 

Ale nie strona materialna tego życia 
była najprzykrzejsza. Jeżeli się walczy 
o jakieś wielkie osiągnięcia, z przeko
naniem i poświęceniem, nic nie jest 
straszne : ani głód, ani chód, wspólny 
kąt, czy wspólny dół. 

Straszne jest dopiero, gdy brak tego 
przekonania i poświęcenia ; gdy w o-
czach mężczyzn i kobiet, zamiast od
wagi 1 zapału, maluje się lęk katowa
nego zwierzęcia lub obojętność śmierci. 
A ileż tego wszystkiego widziało się 
na ulicach Moskwy ! 

Nie mówię oczywiście o gęsto prze
mykających limuzynach dygnitarskich, 
o nierzadkich przechodniach w ciep
łym futrze, z teczką pod pachą, lub — 
dobrze odżywionych typach, paradują
cych w skórzanych kurtkach na gru
bych swetrach, czapkach futrzanych i 
z pistoletami u boku. Prosty człowiek 
przezornie ustępował im z drogi, bojaź 
liwie się za nimi oglądając... 

Sklepy poza nielicznymi na pokaz 
pyszniącymi się wspaniałością wystaw 
prezentowały się również szaro i ubo
go. Mimo to, nawet ich nędzna za
wartość była przedmiotem pożądliwoś 
ci i podziwu licznych gapiów, cierpli
wie wystających i wytupujących z zim 
na przed wystawami. 

*** 

ANTO w kilku słowach obraz Moskwy 
— takiej, jaka objawiła się moim 

oczom podczas tej pierwszej wędrówki 
po jej ulicach. 

Później dane mi było widzieć rzeczy 
ciekawsze i bardziej charakterystyczne. 

Józef RELIDZYSSKI 

przecie nie ma) — sama wystawia o-
becnei rzeczywistości polskiej najsmut 
niejsze, wręcz defetyzmu pełne świa
dectwo ? 

t y t u ł y  

Sześć ostatnich numerów „Trybuny 
Ludu" i siedem „życia Warszawy ro
ją się od następujących tytułów : 

Gdy klika ma głos" (skandal w 
Zjednoczeniu Przemysłowym Budowy 
Huty im. Lenina). „Są, a jeszcze nie 
ma" (sprzedaż zegarków, które nie 
Chodzą). - „Może... w maju", (ruina 
wapienników piotrkowskich). „Jak 
nie wykrętnie, to kłamliwie" (pracow
nicy w pow. grójeckim nie dostali ani 
jednego kilograma węgla tej zimy). — 
Głos wołającego na puszczy" (stra

szliwy stan szkoły w Dąbrowicy w po
wiecie jarosławskim). — „Klęska nad
produkcji" (maszyny rolnicze niszcze
ją w fabrykach). — O brakoróbstwie 
po raz sto pierwszy" (okropne wyko
nanie naczyń domowych i zabawek). 
„Kaloryfery nadal nie grzeją!" (sybe
ryjska zima w; nowych dzielnicach 
mieszkaniowych). — „Nie naprzód, a w 
tył" (tysiące zamków do drzwi nie do 
użytku). — „Co zraża klientów do 
warszawskiej gastronomii?" (chaos, 
wysokie ceny, brak żywności). „Gdzie 
uwięzły siekiery?" (skandal z produk
cją siekier w lubelszczyźnie). „Wy
soka temperatura brakoróbstwa" (ter
mometry z fabryki katowickiej, które 
ani rusz nie chcą wskazywać tempe
ratury). — „Na Mirowie pękają zbiór 
niki, stolica tonie w śniegu i błocie"... 

Jak na jeden tydzień, to chyba 
dosyć. 

• : ** 

DOM BEZ TYNKÓW 
„Przyczyn# niskiej temperatury w 

mieszkaniach nowych domów — pi
sze niewinnie „Trybuna Ludu" — jest, 
poza usterkami centralnego ogrzewa
nia, brak tynków, które odgrywają ro
lę płaszcza nieprzemakalnego, chronią 
cego mury przed wilgocią, mrozem itd. 
Jak obliczono, powierzchnia nieotyn-
kowanych w ubiegłym roku domów 
przekracza rozmiarem wielkość parku 
łazienkowskiego, — wynosi bowiem po 
nad 70.000 metrów kwadratowych. Są
dzić należy, że dawne zaległości w tyn
kowaniu stołecznych domów zostaną 
odrobione", 

Dobrze, ale co będzie z domami nie 
stołecznymi ? 

GRYPA SZALEJE W WARSZAWIE... 
Znów z „Trybuny Ludu" : 
„Grypa zastała Warszawę zupełnie 

nieprzygotowaną. Lekarze, którzy za
łatwiali w normalnym czasie przecięt
nie około 800 wizyt domowych dzien
nie, stanęli nagle wobec zadania, któ
remu nie mogli sprostać. Liczba wez
wań, wzrosła gwałtownie do 2 a potem 
do 3 tysięcy. Oddziały zdrowia alarmo 
wały Wydział Zdrowia Prezydium o 
gwałtownym wzroście zachorowań, ale 
wydział ten zareagował na sygnały 
zbyt późno. Chorzy czekali na przyjś
cie lekarza czasem po dwa i trzy dni, 
a w przychodniach panował nieopisa
ny chaos i nieporządek". Dziennik 
podkreśla ofiarność i samozaparcie się 
lekarzy, upadających pod brzemieniem 
pracy i śpieszących na ratunek ciężko 
chorym. Ale nie wymienia liczby zgo
nów, która miała przewyższyć cyfrę 
dwudziestu tysięcy... 

St. K. 

Odpowiedź przyjaciołom 
Dokończenie ze str. 1-ej. 

świątyni, nie zapowiedział odczytu dla 
intelektualistów jerozolimskich na te
mat oddzielenia wiary od spraw han
dlowych, ale po prostu wziął powróz 
i zaczął kupczących bić. 

Przypuszczam, że jak dotąd moi o-
ponenci zgodzą się ze mną. Ale wła
śnie zajęcie krytycznej postawy wo
bec księży-robotników wynika z tych 
założeń. 

Księża-robotnicy stawali w swej 
akcji za często na gruncie określonej 
koncepcji gospodarczo-ustrojowej, z 
którą jakby się identyfikowali. W do
datku każda głębsza analiza tej kon
cepcji musiałaby ich doprowadzić do 
wniosku, że „nie tędy droga", bo poli
tyka CGT — nazwijmy rzeczy po imie
niu — nie zdąża do poprawy bytu ro
botnika i do zapewnienia mu koniecz
nej sfery wolności, ale w taktyce do
raźnej zmierza do paraliżu życia gospo 
darczego Francji, czyli do stabilizacji 
niezadawalającego poziomu życia ro
botnika, a w dalszej perspektywie 
zmierza do kompletnego niewolnictwa. 

Ludzie, którzy tę politykę narzucają, 
nie stoją — jak księża robotnicy — 
przy warsztatach. Siedzieli w biurach 
CGT, czy Parti Communiste Français. 
To dało zapewne do myślenia Watyka
nowi. 

Jest jeszcze inny moment, na który 
chcemy zwrócić uwagę, zwłaszcza czy
telnikom polskim. Pewien odłam dzia
łaczy robotniczych korzysta z hojnej 
czasem pomocy, udzielanej przez A-
merykę. Otóż we Francji nie jest to 
popularne, a komuniści robią to dys
kretniej. Niechęć do Ameryki pcha ra
dykalny odłam katolików francuskich 
w objęcia komunistów. Trzeba się jed
nak strzec tego rodzaju miłości ubo
gich, której źródłem jest nienawiść 
bogatych. 

Kościół katolicki uczy, że wolno 
jawnie lub tajnie, przemocą lub pod
stępem, zabrać dobra ziemskie temu, 
kto je ma w nadmiarze, jeżeli jest to 
jedyny sposób uratowania życia sobie 
lub innym katolikom. Ale Kościół ka

tolicki uczy, że trzeba wyczerpać wszy
stkie inne środki, zanim się ucieknie 
do takich aktów gwałtu lub podstępu. 

Rolą Kościoła jest nauczanie, nie 
rządzenie lub tym bardziej prowadze
nie walki klas, pojmowanej jako ko
nieczność i jedyny motor postępu. De
klaracja 73 księży - robotników świad
czy o tym, że tego nie rozumieli. W 
tych warunkach piękna myśl i szla
chetny zapał nie mogły przynieść o-
czekiwanych owoców. 

Przynam się, że przy czytaniu dekla
racji 73 księży robotników popełniłem 
omyłkę. Nie wziąłem pod uwagę tem
peramentu francuskiego, deklarację 
rozumiałem tak, jakbyśmy ją rozumie
li my, Polacy, czy jakikolwiek inny na
ród bardziej ważący słowa — wziąłem 
ją za /apowiedź odstępstwa. Z uczu
ciem głębokiej ulgi dowiedziałem się, 
później, że tak nie było. Sądziłem, że 
w takiej chwili nie wolno milczeć i 
prasie polskiej, bo trudno, ale Polacy 
stanowią poważny odłam warstwy ro
botniczej tego kraju. Wolno nam mil
czeć na temat zakonu Dominikanów. 
W sprawie księży robotników milczeć 
wypada, ale nie wolno. 

Na zakończenie, niech mi wolno bę
dzie wyrazić pogląd, że byłoby wiel
kim nieszczęściem, gdyby konieczna 
reorganizacja apostolatu robotników 
zamieniła się w jego likwidację, a ka
tolicyzm francuski nie zwiększył swej 
aktywności w walce o uzdrowienie 
ustroju społecznego tego kraju. 

Tak się szczęśliwie złożyło, że ku 
szczeremu zmartwieniu działaczy CGT 
i PCF, niemal równocześnie z kryzy
sem księży robotników, Francja jest 
terenem wspaniałej akcji abbé Pierre 
na rzecz bezdomnych. W akcji tej 
dopatrywać się trzeba pierwszego eta
pu przemian, jakie kraj ten przejść 
musi, by dać najpierw dach nad gło
wą dla licznych dzieci, a po tym miej
sca pracy w ludzkich warunkach, dla 
dorastających, coraz liczniejszych po
koleń. 

Wojciech ZALESKI 
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Budowa tanich mieszkań we Francji 
(Ciąg dalszy!) 

JAKIM WARUNKOM 
MUSZĄ ODPOWIADAĆ 

BUDYNKI MIESZKANIOWE » 
Ustawa przewiduje udzielanie poży

czek tylko na budowę budynków miesz 
kalnych indywidualnych, wzgl. zbioro
wych, z wyłączeniem budynków na 
cele zarobkowe (warsztaty, biura). 

Budynki mieszkalne muszą odpowia
dać ściśle określonym pojęciom bu
dynków rodzinnych i ekonomicznych 
0 ściśle określonej przestrzeni miesz
kalnej, która wynosi: 
budynki (mieszkania) 2 pokojowe od 
34 m kw. do 45 m kw. ; 3 pokojowe — 
od 44 m kw. do 57 m. kw. ; 4 pokojo
we od 53 do 68 m. kw. ; 5 pokojo
we — od 63 m. do 82 m kw. 

Ilość pokoi jest uzależniona od wiel
kości rodziny, a to: małżeństwo bez
dzietne 2 pokoje, na każde dziecko 
wzgl. członka rodziny (np. matka na 
utrzymaniu) — dodatkowo jeden po
kój. 

Pożyczki na mieszkania czteropoko-
jowe i wyżej mogą być udzielane tyl
ko rodzinom liczniejszym. 

Konstrukcja domu musi posiadać 
•charakter trwały (gwarancję przetrwa 
nia conajmniej 50 lat). Budynek musi 
hyc wyposażony przynajmniej w jeden 
tusz, klozet, jeden zlew i jedną umy
walnię. Musi posiadać piwnicę (na
ziemną lub podziemną), a conajmniej 
szopę. Musi dalej posiadać odpowiedni 
system ogrzewania. Wysokość izb mie
szkalnych nie może przekraczać 2,5 m. 

TEREN POD BUDOWĘ 
Warunkiem przyjęcia podania o po

życzkę jest posiadanie przez kandyda
ta terenu pod budowę, wolnego od ja
kichkolwiek obciążeń hipotecznych i 
znajdującego się w miejscu odpowied
nim do budowy domów mieszkalnych, 
więc niezbyt oddalonym od sieci elek
trycznej gazowej i kanalizacyjnej. 

Posiadanie terenu odpowiadającego 
•warunkom ustawy, jest zagadnieniem 
najistotniejszym, bo jest to warunek 
możliwości wszczęcia starań o pożycz
kę. I tu bodaj leży największa trud
ność, by zdobyć odpowiedni kapitał na 
kupno terenu odpowiadającego warun 
kom, zwłaszcza, że, jak poniżej wyka
żemy, państwo wprawdzie udziela po
życzki na teren, lecz w ograniczonej 
wysokości. Warunek ten przemawia 
raczej za korzystaniem z usług solid
nych przedsiębiorstw, które zajmują 
się budową takich mieszkań, ale nie
mniej trzeba być przygotowanym cio 
posiadania „żywej" gotówki na ten cel. 

WYSOKOŚĆ POŻYCZEK 
Ustawa ustala górne granice poży

czek, mianowicie : a) pożyczka nie 
może przekraczać 4/5 (80 proc.) rze
czywistych kosztów budynku lub miesz 
kania, włączając w to zarówno koszt 
budowy jak i wartość terenu ; b) po
życzka nie może przekraczać następują 
cych sum, zależnych od wielkości bu
dynku (mieszkania) : budynki 2 po
kojowe — od 1.100.000 fr.; 3 pokojowe 
— 1.425.000 fr. — do 1.500.000 fr., 4-po-
kojowe — 1.750.000 — do 1.875.000 ir. 

Sumy te mogą być powiększone o 
300.000 fr. za każdą izbę mieszkalną 
powyżej 4-ch. 

WARUNKI POŻYCZKI 
a) oprocentowanie : w ciągu pierw

szych 2 lat — 0,75 proc, w ciągu na
stępnych 8 lat — 1,75 proc., po dziesię 
ciu latach — 2,75 proc. 

b) amortyzacja pożyczek. Zwrot po
życzki następuje w równych rocznych 
ratach łącznie z oprocentowaniem. 
Pożyczkobiorca może zawsze wcześniej 

spłacić zaciągniętą pożyczkę. 
Ilość rat rocznych jest uzależniona 

od wieku pożyczkobiorcy i górnej gra
nicy wieku 65 lat, kiedy pożyczka mu
si być w całości spłacona. Pożyczkobior 
ca winien we własnym interesie cza
sowo ubezpieczyć się na życie w 
„Caisse Nationale Assurance", tak, że 
w razie śmierci wdowa jest zwolniona 
od płacenia rat pożyczki, od dnia 
śmierci pożyczkobiorcy. Bata ubezpie
czenia jest stosunkowo niewysoka (za
leżnie od wieku pożyczkobiorcy). 

GWARANCJA HIPOTECZNA 
1 FORMA KONTRAKTU POŻYCZKI 

Credit Foncier udzielający pożyczki 

otrzymuje hipotekę pierwszego stop
nia na danej nieruchomości. 

Wykreślenie zadłużenia hipoteczne
go następuje automatycznie po całko
witej spłacie zaciągniętej pożyczki. 

Z chwilą podpisania aktu można roz 
począć budowę prowadzoną przez li
cencjonowane przedsiębiorstwo budo
wlane. 

Koszty sporządzenia aktu (dossier) i 
nadzoru nad budową wynoszą przecięt 
nie 2,5 proc., płatne przed rozpoczęciem 
budowy. 

Koszty sporządzenia aktu pożyczki i 
wpisu hipotecznego wynoszą około 5 
procent, lecz na pokrycie tych ki=stów 
można uzyskać pożyczkę uzupełniają
cą. 

KORZYŚCI DLA KANDYDATA 
WYNIKAJĄCE Z PLANU 

COURANT'A 
a) osoby budujące w oparciu o po

życzki stają się natychmiast właścicie
lem domu (mieszkania) ; 

b) nieruchomość wolna jest od po
datku od nieruchomości w ciągu 25 
lat ; 

c) pożyczkobiorcy, po wybudowaniu 
taniego domu, korzystają z tzw. pre

mii budowlanych, wynoszących 1000 
fr. rocznie od 1 m. kw. powierzchni 
mieszkalnej ; premie są wypłacane 
bezpośrednio do Credit Foncier i zali
czane na poczet rocznej raty pożycz
ki ; pierwsza premia jest wypłacana 
4-5 miesięcy po ukończeniu budowy 
domu (mieszkania) ; 

d) pożyczkobiorcom przysługuje pra
wo do zasiłków mieszkaniowych, wy
płacanych przez Ubezpieczalnie Spo
łeczne. 

KREDYTY DODATKOWE 
Niezależnie od podanych wyżej kre

dytów długoterminowych, kandydat 
po otrzymaniu pożyczki z Credit 
Foncier — może rozpocząć starania o 
udzielenie kredytu dodatkowego w in
stytucji finansowej „Union de Credit 
pour le Bâtiment" (U.C.B.) ( 33, Av. 
Kleber, Paris 16) na pokrycie połowy 
sumy którą pożyczkobiorca powinien 
pokryć wg. ustawy z własnych fundu
szów. Kredyt ten jest jednak droższy, 
bo oprocentowanie wynosi o 4 proc. 
więcej od kredytu długoterminowego, 
jaki udziela Credit Foncier, i musi być 
spłacony w ciągu 5 lat. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
l.l.c 

GŁOS Z MADRYTU 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Doszły nas egzemplarze „Syreny" z 

dodatkiem literacko - naukowym. W 
pierwszym odruchu przesyłam naj
serdeczniejsze gratulacje z tej inicja
tywy, która ważną jest dla naszej or
ganizacji. 

Serdecznie Panu Redaktorowi gra
tuluję i życzę powodzenia i wytrwało
ści na obranej drodze. Proszę również 
o wpisanie mnie na listę prenumerato 
tów „Syreny". Prenumerata uiszczona 
będzie przez moich przyjaciół w Pa
ryżu. 

Załączam wyrazy poważania. 
Maria SKRZYŃSKA-BORKOWSKA 
Madryt. 

SZCZĘŚLIWA INICJATYWA 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Z dużym zainteresowaniem wzią

łem do ręki „Syrenę" wzbogaconą no
wym działem naukowo - literackim. 
Mam wrażenie, iż czyte'nicy „Syreny" 
musieli stwierdzić, wraz ze mną, iż ich 
o-.gan prasowy, od wielu iuż miesięcy 
stał się treściwszym i ciekawszym — 
jednym słowem oczesuje się go z za-

Olga ŻEROMSKA 

T a ń c e  l u d o w e  
u. 

TANCE ludowe Europy zachodniej 
wykazują wielkie bogactwo typów, 

wielką różnorodność melodyki, rytmu 
i formy ruchowo tanecznej. Jeśli roz
poczniemy podróż po Europie po to, 
by przyjrzeć się jej tańcom ludowym, 
zaraz za naszą granicą w Niemczech, 
uderzy nas wielka ilość tańców cecho
wych z gestami pracy, użyciem narzę
dzi i symbolicznych rekwizytów. No
rymberski taniec nożowników tkwi 
gdzieś w głębokiej tradycji średniowie
cza, wywodząc się w prostej linii z 
ówczesnych tańców mieczowych. Cha
rakterystyczne są dla Niemców żłopią 
cych od niepamiętnych lat piwo — 
tańce bednarzy jak np. Kuefer, albo 
Schaeffler Tanz, tańczony z latarnia
mi na głowach przy wielkich uroczys
tościach miejskich. Monachijski Schàf-
flei* Tanz wykonywany jest co siedem 
lat w karnawale. Tańczy go piętnastu 
tancerzy ubranych w stroje średnio
wiecznych paziów z zielonymi czapka
mi na głowach, przy czym Vortaenzer 
i Nachtaenzer rozweselają widzów 
błaznowaniem i żarcikami, a trzyna
stu tak zwanych Reischwinger wyko
nuje ewolucje taneczne z obręczami 
od beczek okręconymi wstążkami, kwia 
tami i piórami. W ostatni dzień kar
nawału tancerze łamią obręcze i roz
rzucają kawałki pomiędzy tłum. 

Z innych tańców cechowych różnych 
niemieckich prowincji warto wymienić 
taniec młynarski i tkacki oraz podob
ny do naszego kaszubskiego — taniec 
gołębia (Taubentanz) i taniec głuszca 
(Auerhahntanz). Warto wspomnieć, że 
tańce obrazowe zwierzęce spotykamy 
w najróżniejszych okolicach świata, 
np. tańce niedźwiedzia, foki i rena 
tańczone są zarówno przez Finów jak 
i przez Jakutów syberyjskich. 

Niejednokrotnie na scenach ogląda 
się jakąś transpozycję tańca siedmiu 
skoków („Siebensprung"), który jest 
wielkim popisem zgrabności parob
ków. W tańcu tym należy uderzyć o 
ziemię obiema stopami, kolanami, łok
ciami, czołem, potem naodwrót łokcia-
ci, kolanami i siódmym skokiem sta
nąć na gówne nogi. Tancerz oczywiś
cie wszystko wykonać musi w tanecz
nym rytmie, z uśmiechem bez widocz 
nego wysiłku. Scena spopularyzowała 
także południowo niemiecki Schuh-
platter. W tańcu tym dziewczęta wiel
kim kołem otaczają chłopców, ci zaś 
w środku podskakują, uderzając ręka
mi o uda, kolana, podeszwy, a na za
kończenie tańca okręcają dziewczęta 
wysoko w powietrzu. 

Wielką zasługę w odtwarzaniu i 
krzewieniu starych niemieckich tań
ców ma słynny choreograf niemiecki o 
światowej sławie Rudolf von Laban, 
który potrafił organizować wspaniałe 

WALNE ZEBRANIE OKR. MAROKO S.P.K. 
Zarząd SPK Okręgu Maroko poda

je do wiadomości ogółu członków SPK 
w Maroku, że doroczne Walne Zebra
nie Okręgu odbędzie się w sobotę dnia 
6 marca 1954 r. o godz. 14,30 w dużej 
sali Gouraud (obok katedry Sacre 
Coeur) w Casablance, z następującym 
porządkiem dziennym : 

1) Odczytanie i przyjęcie protokółu 
z poprzedniego walnego zebrania, 2) 
Sprawozdania Zarządu i Kom. Rew. za 
ubiegły okres roczny. 3) Dyskusja nad 
sprawozdaniami i nad wnioskami Ko
misji Rewizyjnej. 4) Wybór Zarządu 
i Komisji Rewizyjnej na następny o-
kres 3-letni, zgodnie z art. 16 Statutu. 
5) Sprawozdanie Delegata Skarbu Na
rodowego. 6) Wolne wnioski. 

Jednocześnie Zarząd SPK Okręgu 
Maroko zaprasza wszystkich członków 
SPK w Maroku oraz wprowadzonych 
przez nich uchodźców polskich, nie 
należących do SPK, na uroczystość 
poświęcenia sztandaru Okręgu SPK 
Maroko, która odbędzie się tego same
go dnia, 6 marca 1954 w sali biblio
tecznej Gouraud w Casablance o go
dzinie 18.00. 

V 
Przy tej okazji Zarząd Oddziału SPK 

Francja, w pełni doceniając ważność 
istnienia i rozwoju Okręgu Maroko 

dla organizacji światowej SPK oraz 
dotychczas osiągnięte wyniki pracy — 
przesyła Zarządowi Okręgu Maroko i 
wszystkim członkom najlepsze życze
nia dalszych pozytywnych osiągnięć w-
pracy dla dobra SPK i sprawy polskiej 
na emigracji. 

V 
Federacja Polskich Obrońców Oj

czyzny we Francji oraz redakcja „Sy
reny" przyłączają się do powyższych 
życzeń. 

festiwale tańca z udziałem setek i ty
sięcy tancerzy. 

Dzieckiem Austrii jest walc. Wszy
stkie Landlery, czy Laendery (od 
Landl — kraik) grane w rytmie nie
parzystym witają turystę górnej Au
strii. Holendrzy tańczą swojego uko
chanego matelota, taniec marynarski, 
mający wiele odpowiedników w innych 
krajach Europy, zwłaszcza w Wielkiej 
Brytanii. Rytmy tańców holenderskich 
są zawsze parzyste. Zarówno w Belgii 
jak i w Holandii zachowała się krążą
ca radośnie po całej wsi farandola na 
zywana cramignon. 

W ' Szwecji przechowują z wielkim 
pietyzmem stare tańce ludowe, opieku
ją się nimi specjalne związki. Ciekawe 
dla nas jest to, że wiele tańców ma 
rytmy polonezowe i rytmy mazurowe. 
Tańce te noszą nazwę „polska". Ma
my więc takie tańce jak Fryksdal-pol-
ska, Gemmal-polska, wyraźnie dziedzi
ctwo okresu wojen polsko-szwedzkich, 
import z Polski. Ciekawe też są czysto 
męskie tańce imitacyjne i groteskowe, 
jak taniec wołu (oxdansen) i Skobo, 
w którym nad głową klęczącego tan
cerza partner jego wymachuje rękami 
i nogami a później obydwaj silnie po
pychają się plecami. Wspaniały nor
weski Halling, wyraźna pozostałość 

tańców mieczowych wieków średnich, 
dziedzictwo Wikingów tańczony jest 
wyłącznie przez mężczyzn. W ruchach 
rąk mamy wyraźne ślady pozdrawia
nia się mieczami, ciosów, walki. Jest 
w tym tańcu jakaś apoteoza bitwy i 
męskiego czynu zbrojnego dawnych 
czasów. Duże podobieństwo tańca Hal
ling z niektórymi tańcami szkockimi, 
a zwłaszcza ze świeżo odtworzonym 
Manz Dirk Dance z wyspy Man łatwo 
wytłumaczyć przez podboje wikingów 
średniowiecznych, które sięgały zarów
no wyspy Man jak i samej Szkocji. 

Ulubionym tańcem zarówno angiel
skich jak i szkockich marynarzy jest 
żywy, skakany jig. Szkocki reel przy
pomina niektóre kroki innych górskich 
tańców. Obok reelów kroki tańca zwa
nego strathpey są podstawą prawie 
wszystkich tańców szfkockich. Obydwa 
te tańce reel i strathpey mają rytm 
parzysty 4/4. Strathpey jest wolniej
szy, elegantszy — reel ostrzejszy. Naj
piękniejszy taniec szkockich górali to 
napewno mieczowy taniec Gillie Cal-
lum, solowy taniec mężczyzny, obok 
niego wielką popularnością i uznaniem 
Szkotów cieszy się Argyll Broad — 
sword Dance, taniec czterech męż
czyzn z mieczami, imitujący ich walkę 
między sobą. Olga ŻEROMSKA 
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Janusz 
do swoich czytelników 

Drodzy Czytelnicy ! 

Niedługo upłynie dziesięć lat od chwi 
li rozpoczęcia przeze mnie pracy nad 
powieścią „Słowo o bitwie", której 
tłem faktycznym jest bitwa Brygady 
Karpackiej pod Gazalą. Dotychczas o-
publikowałem w dziewięciu czasopis
mach emigracyjnych 15 dużych frag
mentów tej powieści. 16-ty fragment 
został wyróżniony w roku ubiegłym 
na konkursie Radia Wolnej Europy w 
Monachium. Ogółem gotowe jest 80 
proc. całości — ponad 200 stron druku. 
Mimo, że nie ukończona, powieść ta 
była już omawiana przez krytyków i 
dobrze przez nich przyjęta, a w 
roku 1952 została wyróżniona nagrodą 
literacką K.O.W. „Veritas" w Londy
nie. 

Gdy w roku 1948 ciężkie warunki 
materialne zmusiły mnie do pracy fi
zycznej, a potem do szukania różnych 
zajęć dorywczych, musiałem pracę nad 
„Słowem o biwie" przerwać. Następnie 
korzystając ze stosunkowo dogodnych 
warunków, zaofiarowanych mi przez 
firmę wydawniczą Gryf opublikowa
łem w odcinku „Orła Białego", a w ro
ku 1951 w formie książki, moją powieść 
o tematyce krajowej pt. „Walter 7,65"; 
wreszcie w roku 1953 — powtarzając 
tę procedurę — dałem Czytelnikom 
drugą część zamierzonej trylogii war
szawskiej pt. „Brunatne i czerwone". 

Obecnie, wobec nieszczęśliwego splo
tu okoliczności stanęłem przed trud
nym problemem życiowym i artystycz
nym. Pomijając już fakt, że brak po
sady i stałych dochodów ze źródeł po
za literackich skłania mnie do powrotu 
do pracy fizycznej, muszę się liczyć z 
faktem, że zmiany, zachodzące w moim 
stylu i warsztacie pisarskim, nie po
zwolą mi w przyszłości dokończyć „Sło 
wa", które wywodzi się artystycznie z 

śtp 
WŁADYSŁAW SOKOŁOWSKI 

PUŁKOWNIK DYPLOMOWANY P. S. Z. 

odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi i Krzyżem Kawalerskim fran
cuskiej Legii Honorowej, — ur. 15. 11. 1882 we Lwowie, opatrzony 
św. Sakramentami, zmarł w dniu 18 lutego 1954 r. w Moulin-Rocher. 
Nabożeństwo żałobne i wyprowadzenie zwłok na miejscowy cmentarz 
w Roinville, odbyło się w dniu 22 lutego 1954 roku. 

Cześć pamięci zasłużonego Polaka. 

ZARZĄD ODDZIAŁU FRANCJA S.P.K. 

mego pierwszego zbioru nowel i opo 
wiadań „Po Narviku był Tobruk..." W 
takim razie praca 8 lat życia poszłaby 
na marne. Z drugiej strony nie mogę 
od żadnego wydawcy wymagać, aby 
sfinansował wydanie książki jeszcze w 
pełni nie ukończonej. Wobec U^o, wy. 
czerpawszy wszystkie normalne i pół-
normalne możliwości wydawnicze, nie 
widzę innego wyjścia, jak zwrócić się z 
apelem do Was, Czytelniczki i Czytel
nicy mych książek : pomóżcie lai skoń 
czyć „Słowo o bitwie" i wydajcie je dla 
siebie. 

Na ukończenie tekstu powieści po
trzebuję paru miesięcy względnego spo 
koju. Obliczyłem, że uzyskanie 600 sub 
skrybentów na „Słowo" umożliwiłoby 
mi jego skończenie i wydrukowanie 
książki. Powieść wyjdzie Waszym na
kładem, Drodzy Czytelnicy. Nazwisko 
każdego, kto w ciągu najbliższych 2-ch 
miesięcy wpłaci 13 sh 6 d. za egzem
plarz powieści (w Stanch Zjednoczo
nych 2 doi., we Francji 675 fr.) będzie 
wydrukowane w książce jako nazwisko 
jednego z nakładców. Każdy Subskry
bent Otrzyma książkę numerowaną i z 
moim własnoręcznym podpisem, a b. 
żołnierze S.B.SK. z osobistą dedyka
cją. Po zamknięciu subskrypcji i wy
daniu książki (to jest mniej więcej po 
4-5 miesiącach) cena egzemplarza wy
nosić będzie 17/6 sh (2,50 doi., 875 fr.). 
A zatem pomagając mi każdy Czytel
nik, który zamierza kupić książkę, o-
szczędza zarazem 4 sh. lub ich równo
wartość. 

Instytucje, Biblioteki, Kolegów Kar-
patczyków i wszystkich przyjaciół mo
jej prozy, którzy mogą sobie na to po
zwolić, proszę o zamawianie większej 
ilości egzemplarzy, gdyż uzyskanie 
subskrypcji na 1000 egzemplarzy (co 
wydaje mi się możliwe) zapewniłoby 
mi nie tylko skończenie i wydanie „Sło 
wa o bitwie", ale — mam nadzieję — 
także napisanie trzeciej części trylogii 
warszawskiej pt. „Samotne miasto". 

Wpłaty należy kierować na adres : 
J. Poray-Biernacki, 47, Earls -Court 
Road, London, W. 8,. a we Francji na 
adres : J. Giedroyć, „Kultura", 1, Av. 
Corneille, Maison-Laffitte, Seinę-et-
Oise), — z zaznaczeniem, że jest to 
wpłata na „Słowo". 

Kto z jakichkolwiek względów nie 
życzy sobie figurować w spisie nakład
ców, powinien to wyraźnie zaznaczyć 
przy wpłacie. 

I jeszcze jedno, Drogie Czytelniczki i 
Drodzy Czytelnicy: kto szybko daje, 
dwa razy daje. 

Janusz JASIESfCZYK 

Londyn, w lutym 1954 r. 

interesowaniem, czyta z przyjemnością. 
Szczęśliwa inicjatywa Redakcji — 

„Dodatek Naukowo-Literacki" — przy
czyni się bezwzględnie do poczytnoś-
ci pisma tym bardziej, iż i treść, i 
styl, i forma tych pierwszych artyku
łów tak doskonale (bez frazesów i 
zbytnich polotów literackich' zastoso
wana została do naszej doby obecnej. 

Dr Chowaniec zwięźle i rzeczowo 
snuje przed naszymi oczami dzieje na
szej Emigracji — powtarzającej się, 
niestety, co pewien czas. po każdym 
kataklizmie dziejowym : dobrze jest 
powtarzać tę niezłomną prawdę, żu w 
tych tragicznych czasach jedynie emi
gracja reprezentuje Polski okupowa
ną. 

Ta „Emigracja w świetle dziejów" 
przypomina nam, że w tych czasach 
zmagań „wysunięta zostaje w niespo
tykaną przedtem siłą idea legalizmu 
emigracyjnego", co potwierdza, jak 
ważnym jest dla nas, obecnej emigra
cji, fakt, iż dzisiaj posiadamy, wzglę
dem świata zewnętrznego, podstawy 
prawne, iż legalizm reprezentowany 
jest przez Prezydenta Rzeczypospolitej 
na Obczyźnie, dzierżyciela naszej cią
głości prawnej, wokół którego zgodnie 
skupić się winni wszyscy niepodległoś
ciowcy. Takim jest nakaz chwili obec
nej, nakaz wobec tego celu, do które
go wszyscy dążymy. 

Z „teki archiwistki" wionął na nas 
inny duch, inny aspekt naszych obo
wiązków, których doniosłość dobrze 
odczuwamy. Z tych notatek dowiedzie
liśmy się o losach rodziny emigracyj
nej, losach braci Krzyżanowskich. 

Pani Irena Gałęzowska, archiwistka 
skrupulatna, zrealizowała w jednym 
zdaniu naszą reakcję : „nie sądzimyr 

lecz konstatujemy". Wyłania się mo
ralny obowiązek wobec naszej młodzie
ży, aby przyszły radca Paryża pozostał 
przy swym rodowym nazwisku, pod
kreślając tym samym, jak najbardziej 
naturalnie, swoje „d'origine polonaise". 

Przesyłam serdeczne pozdrowienia i 
życzenia wytrwania w tej zbożnej 
pozytywnej pracy. 

Adam Bogdan ROŻEN 

PROPORCJA PRAWDY 
I NIEPRAWDY 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 
W , Narodowcu" (9-11.2.54) druko

wany był dłuższy pamflet poświęcony 
p. Adamowi Ciołkoszowi. W części dru
giej tego pamfletu znalazłem 17-to 
wierszowy ustęp, dotyczący pewnej 
sprawy, związanej z moją osobą. W 
ustępie tym jest aż 4 (słownie: czte
ry) nieprawdy, nie mające nic wspól
nego z rzeczywistością. Wypada : jed
na nieprawda na 4 i 1/4 wiersza. Nie 
moją jest rzeczą obliczać, czy taka sa
ma proporcja nieprawdy i prawdy za
chowana jest i w pozostałych kilkuset 
wierszowych artykułach. 

Łączę wyrazy poważania 
Ryszard WRAGA 

SAMI SIEBIE OSĄDZILI 
Szanowny Panie Redaktorze, 
śledząc głosy różnej prasy polskiej 

o pracach zjednoczeniowych gen. 
Sosnkowskiego i obserwując czynione 
mu przeszkody człek zżyma się okrop
nie, bo widzi, że pewne czynniki chcą 
wykoślawić wartość tego zjednoczenia 
przez włączenie do niego ludzi, którzy 
przyczynili się do ostatniego rozbioru 
Polski. 

I.udzie kumający się z Jałtańczyka-
mi twierdzą, że nie mamy prawa ich 
sądzić. Jest to co najmniej dziwne. 
Nikt nie potrzebuje ich ani sądzić, a-
ni rozgrzeszać. Ludzie Jałty, swym po
stępkiem dokonanym na szkodę Polski 
— sami siebie osądzili, sami się wy
łączyli z polskiego ooozu niepodległoś-
c owego. Tak przynaimniej rozumuje 
każay uczciwy Polak. Podobnie zresztą 
rozumuje każdy chrześcijanin, gdy wy
rzeka się Judasza, właśnie dlatego, że 
on zdradził swego Mistrza. 

Nie kumanie się z Jałtańczykami, 
lecz honor powinien kierować ludźmi 
pracującymi nad tak ważnym dla na
szej ojczyzny zagadnieniem, jakim jest 
zjednoczenie narodowe r>a emigracji. 

Przesyłam serdeczne nozdrowienia. 
J. M. ' 

(Nazwisko i adres znane redakcji) 

TO i OWO 
W powiecie Świecie na Pomorzu ob

jawił się fenomen, 14-letni Antoni 
Maślak, który w tym młodocianym 
wieku osiągnął już... 2 metry 10 cm. 
wzrostu i bagatelkę 132 kg wagi. 

Można się założyć, że agitatorzy ko
munistyczni tłumaczą ten aż nazbyt 
szybki rozwój „opieką państwa ludo
wego". A kiedy się okaże, że biedny 
chłopak jest po prostu chorym kaleką 
zrzucą winę na „amerykańskich szpie 

gów". 
V  

Od niepamiętnych czasów, wędrują
cy po Polsce Cyganie co pewien czas 
obierali sobie „króla". Był nim w cią
gu szeregu lat Michał Kwiek. Reżym 
warszawski polecił Cyganom przejść 
od ustroju monarchicznego do republi
kańskiego i obierać sobie nie króla a 
„prezydenta". 

Cyganie odmówili. 

W Meksyku zmarł, przeżywszy 114 
lat, Manuel Dolarosa, któremu urzą
dzono pogrzeb wojskowy, jako że był 
on, do stosunkowo niedawna — sier
żantem. W wieku 100 lat brał on je
szcze udział w defiladzie z okazji świę 
ta narodowego. 

k 
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